CHEMIJA. 


O nowey klassie fenomenów elektro-chemicżnych; 
przeż P. Leopolda Nobili, w Reggio (*) 


1. Pierwszy szereg doświadczeń, w r. 1826. 


Lubo akcya chemiczna stosu Wolty odda- 
wna już jest znañą, wiadomości jednak nasze o 
niey nie wiele postąpiły. Wszystko co wieniy z 
pomocne do tego prawidła jedynie się ograni= 
cza , iż kwasoród i kwasy] zbierają się na biegu= 
hie dodatnim, a wodoród, zasady alkaliczne i me- 
talliczne, na biegunie odjemnym. Ten rozdział 
pierwiastków nie potrzebuje w ogólności żadnych 
prawideł; bo do sprawienia go; potrzeba tylko: 
płyn, który mamy rozłożyć , zamknąć w okrę= 
gu kolumny, za pośrednietwem dwóch dołów pla= 
tynowych, które zanurzają się do tego płynu, i łą- 
czą się z obudwoma biegunami stosu. (Q)dmieni- 
wszy to zwyczayne urządzenie pierwiastkowe ap- 
paratu , otezymałem pewne . wypadki , które 
zdają mit się otwierać pole nowe do dalszych - 
badań. Podobnego używam sposobu , jak Wol- 
lastoń ; do rozkładu wody zwyczayną ele= 
kirycznością. Fizyk ten, iskry elektryczne, któ= 
rych działaniu poddawał płyn, wydobywał z koń- 
ców dwóch drotów złotych , bardzo cienkich i 
w rurce szklanney odosobnionych. Ja też po= 
dobnie koncentruję strumień jednego bieguna na 
drócie acc który się ostro kończy; W 

(*) Annalen der Physik u. Chemie 1827 Stück i. 
Dz Wit. Um. ı Szt. T. 111, 1828r. may. 
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płynie mającym się rozkładać. Strumień dru- 
giego bieguna, wprowadzam na rozległy przewo- 
dnik, którego koniec zanurzony, zbiega się z krąż- 
kiem lub;tabliczką rozmaitego kształtu, i tę, prosto- 
padle do kierunku strumienia, bardzo blizko koń- 
. ca drótu platynowego, umieszczam. Między krąż- 
kiem a końcem drótu zostawuję przedział tylko 
na pół linii, albo jeszcze mniey. Fenomena, któ 
re tu mam opisać , okazują się na powierzchni 
krążka , i zależą od jego natury. Ostrze 
w tych doświadczeniach nie okazuje nic szcze- 
gólnego, i zawsze toż samo moźe się używać, by+ 
leby tylko było z platyny; aby zaś odpowiedzia- 
ło zamiarowi, powinno bydź na końcu bardzo de- 
likatne. Przy umiarkowanym strumieniu, feno- 
mena prędko się okazują; niekiedy kilka sekund 
wystarcza na doświadczenie. Qo do natężenia stru- 
mienia: zawsze obchodziłem się małym stosem ze 
32 krążków, mających powierzchni cal kwadra- 
towy. Opiszę moje postrzeżenia w tym porządku, 
jak były robione, nie wdając się w szczegóły, i 
nie wyprowadzając Żadney teoryi. Jestio tylko 
relacya o doświadczeniach, która może zwrócić 
uwagę fizyków na fenomena, zdające się bydź no - 
wemi, a łatwe do powtórzenia. Fenomena te 
różniąsię wedle tego, jak przewodnik tabliczką 
zakończony, łączy się z biegunem dodatnim lub 
odjemnym. Dla uniknienia przeto pomyłki, me- 
tall użyty do doświadczenia, zawsze oznaczać będę 
razwiskieni bieguna, do którego należy. 

Siarczan miedzi (*). Sól ta była doświadcza* 
(*) Sól ta, równie jak wszystkie, o których tu mowa, roz- 


puszczana była w wodzie dystylowaney. Jak była 
tega solucya, nie śledziłem ; lecz winienem namienić, 


sa 
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(na ze srebrem, platyną, cyną, bizmutem i mosią- 


dzem. Srebro i mosiądz są jedynemi metallami, 
okazującemi wyraźne fenomena. Na srebrze do- 
datnićm , to jest, połączonóm z biegunem zyn- 
kowym stosu, formuje się naprzeciw ostrza przes 
wodnika odjemnego, cztćry lub pięć kół spółśrod- 
kowych, jasnych z ciemnemi naprzemian. Na sre- 


brze odjemnóm,to jest: połączonóm z biegunem stosu 


miedzianym, powstają zwyczaynie trzy małe koła 
spółśrodkowe, z miedzi zprecypitowaney, która 
się wyłącza z siarczanu. Naymnieysze i naywię= 
ksze koło jest ciemno brunatne, aśrodkowe ma 
kolor jasny.  Sąto kolory miedzi w stanie nie- 
dokwasuimetallicznym.  Qienka warstewka kwa- 
su saletrowego, zostawiona ua blaszce, attakuje 
różne koła.  Uformowane koła z niedokwasu 
miedzi (*) prawie całkiem nikną, a koła z mie- 
dzi metalliczney pozostają i cokolwiek okrywa- 
ją się niedokwasem: Zamiast trzech kół, powsta- 
je niekiedy cztéry lub pięć, których kolor jest 
różny, jak w poprzedzającym razie. Na dodatnim 
mosiądzu powstają rozmaite figury spółśrodkowe, 
które, gdy śię płótnem zetrą , zostawują ślad pię- 
ciu kół spółśrodkowych , mających światło-żółty 
kolor mosiądzu, lecz naprzemian jaśnieyszy i.cie- 
mnieyszy. Na odjeimnym mosiądzu, osad miedzi 
i koła są dwojakiego naprzemian koloru, jak na 
srebrze. 


abym nic nie opuścił w opisaniu, iż używałem solucyy 
zkoncentrowanych. Rozmaitych preparatów chemicz- 
nych dostarczył mi P. Merosi, Prof. Chemii w Reggio, 
(*) Ze cżęść koła składała się z niedokwasu miedzi 2g0, na 
to potrzeba dowodu ; sam też P. Nobili odwołuje ta 
poczęści, na końcu drugiego szeregu doświadczeń. (Pog- 
gendorjf). ń 
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Siarczan zynku. Na dodatnićm srebrze: pla- 
'ma ciemna pośrodku ; wokoło niey, naprzód o- 
brączka świalło-żółta, potóm błękitnawa, a nako- 
niec piękny pasek, w Żółty wpadający. Na do- 
datnim mosiądzu: pięć małych obrączek z miedzi, 
wyłączoney przez strumień. Mają one dwa ko- 
lory naprzemiany, jaśnieyszy i ciemnieyszy. Ko- 
lory te zdają się bydź też same, które czynią ró- 
Żnicę niedokwasu miedzi od metallu. 

/ Siarczan manganezu. Na srebrze dodatnićm: 
pięć obrączek spółśrodkowych, światłych naprze- 
mian z ciennieyszemi, Piąta jest wyraźnieysza 
od wszystkich , i otoczona wieńcem blado - żół- 
tym , który przechodzi w kolor fioletowy. Po- 
wstawanie tych obrączek, chociaż podobne jest 
jak w siarczanie miedzi, ale niejednostayne. 
Na dodatnim mosiądzu: pięć obrączek naprze= 
mian, światłych z ciemnemi, Na dodatnim biz- 
mucie cztóry obrączki. Naymnieysza jest biała, 
druga ciemnieysza, trzecia blado-żółta, a czwarta 
czarna. Ze strony odjemney nic szczególnego. 

Saletran bizmutu, Na złocie odjemnem 1 sre- 
brze: cztery do pięciu obrączek spółśrodko- 
wych, rozmaicie zafarbowanych, lecz mniey wy- 
raźnych. Kolory tych obrączek zdają się bydź 
też same , przez jakie przechodzi  oxydujący się 
“bizmut. Warsta kwasu saletrowego odkrywa za- 
sadę w środku metallu, za przewodnik: służą- 
cego. ; 

Occian ołowiu. Na złocie dodatnićm i platy- 
nie w kilka chwil powstaje wiele obrączek spół- 
środkowych, które tak mocne kolory tęczowe oka- 
zują, jak te, które Newton postrzegał między dwiema 
soczewkami słabo wypukłemi. Te obrączki powsta- 
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ją jedna z drugiey, i rozszerzają Się falowato. 
Ich żyweść i blask zależy powiększey części od 
gładkości powierzchni, na którey się okazują. 
Na powierzchniach mniey gładkich są słabe i po- 
mieszane. Ciepłu miernemu opierają się ; cat- 
kiem zaś nikną od kwasu saletrowego. 

Ta okoliczność, połączona z innemi uwagami, 
łatwo się nastręczającemi, mało zostawuje wątpli- 
wości o naturze fenomenu. Nie zdaje się, aby 
(to zkądinąd pochodzić miało, jak tylko z. cien- 
kich blaszek, osiadających na powierzchni złota 
lub platyny, przez działanie strumienia Wolty. 
Fenomen będzie mniey wyraźny, lecz rozmait- 
szy, jeśli się pomnożą ostrza ze strony odjemney;, 
i ułożą w figury foremne, np. w tróykąt, czwo- 
rokąt i t-d.. Ile będzie końćów, tyle i ukła- 
dów spółśrodkowych; potóm powstają tęczowe ©- 
brączki na przeciwległey tabliczce, i te, nie roz- 
szerzają się falisto, lecz rozchodzą się excentry- 
cznie, jak tylko się z sobą zetkną, tak, iż zewnątrz 
jeden mają spólny obwód. Patrząc na te feno- 
mena, przychodzą mimowolnie na myśl tafle wi- 
brujące. Zdaje się , iż oglądamy te fenomena, 
które Chladni, Paradisi i Savart na piasku po- 
strzegali. Podobnież srebro dodatnie, daje feno- , 
mena obrączek tęczowych , lecz daleko mniey 
wyraźne , jak złoto lub platyna. Ołów, cyna, 
miedź, bizmut i antymon, nie okazują nic szcze- 
gólnego. 

Kwas octowy, Na złocie dodatniem i platy- 
nie : nie okazuje nic szczególnego , chyba tylko, 
Że oba metalle tak, jak z occianem ołowiu, niezna- 
cznie się 'farbują. i 

Occian miedzi, * Na platynie złocie isrebrze 


dodatnich, nic prawie osobliwszego nie okazuje, 
Inaczey dzieje się z temiź metallami, w stanie od- 
jemnym. Na srebrze np. powstają często cztery 
koła spółśrodkowe, które w powietrzu przybie» 
rają następne kolory: w środku granatowy , nao- 
koło Żółto- -czerwony, potóm jaśnieyszy granatowy, 
a nakoniec odmienny stopień Żółto- -czerwonego, 
który daleko szerszą obrączkę stanowi, jak pier- 
wszy. Kropla kwasu saletrowego, niszczy obrączkę 
zewnętrzną; trzy wewnętrzne obrączki pozostają z 
kolorem zwyczaynym miedzi, będącey w stanie 
niedokwasu i metallu. Wśrodku okazuje się nie- 
dokwas, a daley czysty metall, opasany obrączką 
niedokwasową. Platyna i złoto podobneż okazują 
fenomena. 
*  Occian baryty. Na złocie dodatniem i platy- 
nie, żadnych fenomenów szczególnych nie spras 
wuje. Na srebrze dodatniem : trzy małe obrączki 
spółśrodkowe, jasne i ciemne naprzemiany. 

Occian potaźu. Na złocie i platynię dodat- 
nich Żadnego osobliwego nie objawia fenomenu. 
Na dodatniem srebrze: obrączka ciemna, w środe 
ku trzech innych, mających średnicy cztery li- 
nije , które opasane są lśniącą siatką srebrzystą; 
po tey następuje tło z wielu bladych kolorów, 
Obrączka ciemna okazuje swóy prawdziwy ko- 
lor tylko wtenczas, gdy się łuk odgina. Mo- 
Żnaby powiedzieć : iż siatka otaczająca koło ze- 
wnętrzne, zbiega się do środka, gdy działanie stru- 
mienia ustaje, a potóm niknie. Fenomen ten za- 
sługuje na uwagę tym bardziey, że jest tylko ki 
$ciwym o0ccianowi potażu. 

Oceian żywego srebra był doświadczany zę złos 
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tem i miedzią, lecz nie okazał nie szczególnego, 
ani nastronie dodatniey, ani odjemney. 

Occian miedzi i ołowiu razem zmieszane. Na 
złocie dodatnićm i platynie: piękne kolory tęczo- 
we , jak gdyby te metalle były traktowane sa- 
mym occianem ołowiu. Miałażby to bydź jedy- 
na sól, posiadająca własność farbowania tym spo- 
sobem metalli naytrudnieyszych do zoxydowania? 
Ze zaś te kolory tęczowe, jak się zdaje, zależą 
öd pewnych elektryczno-odjemnych cząstek so» 
lucyi, osiadających na powierzchni obu metallów 
w cienkich błonkach, czemuż się więc to nie 
dzieje z innemi metallami ? Zapytanie to może nie 
jest do lekceważenia w Chemii. Na srebrze od- 
jemnóm formuje się mnóstwo pierścieni spółśrod- 
kowych, zwyczaynie w następnym porządku: po- 
środku obrączka ciemna, daley Żółta, w czerwo- 
ną wpadająca, trzecia czarna, piękna obrączka z 
czystey miedzi i czarna jaśnieysza od trzeciey; 
a nakoniec pasek słabegó koloru miedzianego. 
Kropla kwasu saletrowego , puszczona na szereg 
tych obrączek, odkrywa w środku połysk srebra, 
oprowadzony czterma obrączkami miedzi, w sta- 
nie niedokwasu i w stanie metallicznym , które 
zwyczaynie idą naprzemiany , i robią się wyra: 
żnieyszemi, po obmycin kwasem saletrowym. 


Solnik cyny. Był doświadczany ze złotem, . 


bizmutem i stalą, tak na biegunie dodatnim jav, 


ko i odjemrym. Nic szczególnego nie okazał, 
oprócz obrączek światłych , naprzemian idących 
z ciemnemi, na bizmucie dodatnim. 

Solnik kobaltu. Na srebrze dodainićem: ko- 
lory tęczowe, spółśrodkowe, wyrażne. Aby je 
mieć bardzo wyraźne, potrzeba użyć zbyt słabe- 
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„go strumienia, np. takiego, jaki wydaje pięć par 
moich krążków małych. Na platynie dodatniey 
i zahartowaney stali, nic szczególnego, 

Winian potażu łantymonu. Na srebrze doda” 
tniem: pięć pierścieni spółśrodkowych, od środka 
w następnych kolorach; pierwszy ciemny, drugi 
biały srebrzysty , trzeci błękitny, w fioletowy 

wpadający, czwarty biały srebrzysty, a piąty fi- 
oletowy, lecz ze strony zewnętrzney bardzo sła- 
by. Na srebrze odjemnóm pięć innych kół spół- 
środkowych : pierwsze czarne, drugie czeryyo-, 
nawo-żółte , trzecie czarne, czwarte jasno-błęki- 
tne, a piąte ciemne. 

Solnik platyny, Na srebrze dodatnićm: czar-- 
na plama pośrodku, daley popielate koło, a po- 
tém słabe kolory tęczowe, Na srebrze odjen= 
ném: w środku plama ciemna, obwiedziona pier= 
ścieniem jasnym; potóm ciemna obrączka, opa- 
sana słahbemi kolorami tęczowemi, a aono osi 
brączka prawie czarna. Na platynie dodatniey; 
żadnego fenomenu ; na odjemnty: dwie czarniąwe 
obrączki, otaczające białą, 

Saletran miedzi 1 srebra razem zmieszane. Na 
srebrze dodatnićem: po środku obrączka biało- 
srebrzysta , potóm ciemna , daley znowu biało- 
srebrzysta, a nareszcie ciemno zafarbowana, 

7 Kwas fosforyczny, Na srebrze dodatniém; po= 
środku mała obrączka żółta, potém czerwonawa, 
Haley biało-srebrzysta, a nakoniec wielkie tło ró- 
Źno-farbne, z popzalen żółte, a przy końcu fiole= 
towe. 

Kwas szczawiowy, Na srebrze dodatniém, trzy 
wyrażne koła; pierwsze żółte, drugie czeryyona= 
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we, trzecie jak pierwsze , lecz daleko wię- 
ksze, , Paa 
Węglan poiaźu. Na srebrze dodatnićm: nie- 
wyraźny szereg kół spółśrodkowych , które wi- 
docznie się rozszerzają, a potóm okazują piękne 
stopniowanie kolorów,  Pokrywając tabliczkę 
srebrną kawałkiem muszlinu , dla doświadczenia, 
azali się przez to fenomen nie odmieni, nie po- 
strzegłem zmiany. Na złocie dodatniem icynie 
Żadnego fenomenu, 

‘Sól kuchenna. Na srebrze dodatnićm: szereg 
kół spółśrodkowych , otoczony różnemi- kolo- 
rami tęczowemi, Fenomen ten mniey oznaczyć 
się dający,-jak w przypadkach poprzedzających, 
trwa przez czas krótki. Kolory dobrze się wprzód 
zgadzające, przez wpływ powietrza, stają się nie- 
wyraźnemi isłabemi. QOgrzewając prędko tabli- 
czkę srebrną, wszystkie obrączki nabierają farby 
piękney czerwoney, lubo nie wszystkie w rów- 
nym stopniu. Potóm kolory nabywają pewney 
trwałości, Naostatek, przez działanie ciepła, ni- 
kną niektóre części paską zewnętrznego i wewnę- 
trznego, To zdaje mi się łatwém do wytłumacze- 
nia, Osiądanie elekuwyczno-odjemnych istot (sub= 
stances eleciro-magnetigques) w cienkich warstach, 
poczyna się od środka tabliczki srehbrney, iidzię 
coraz nbywając, aż do obwodu, Warsty zewnę- 
trzne są bardzo delikatne, i nikną przez działa- 
nie ciepła, Ku środkowi osiadanie jest znaczniey- 
sze; lecz z tey przyczyny formuje się tam jakaś 
skorupka, która w ogniu kruszy się i oddziela od 
metallu., Na miedzi dodatniey: od środka czyste- 
go idą naprzemian koła jasne i ciemne. Na mo- 


siądzu dodatnim: wiele obrączek  spółśrod- 
040 < | 


kowych; po otarciu płótnóm, okazują się czte- 
ry pierścienie czerwone, naprzemian z Żółtemi. 
Czerwone zależą od miedzi w mosiądzu , która 
swóy zynk traci, Na platynie dodatniey i cynie 
Żadnego fenomenu. 

Solnik potassu i wodosołan ammonijaku , praz 
wie tak działają, jak sól kuchenna (*). 

Węglan sody. Na srebrze dodatnićm: szereg 
obrączek różnofarbnych, między któremi SzCze- 
gólmiey odznacza się błękitna, 

Siarczan sody. Na srebrze dodatnićm : pięć 
małych pierścieni spółśrodkowych ; ; w środku 
punkt czarny , potem obrączka błękitna, daley 
dwie obrączki ciemne, rozdzielone jasną. 

Uryna. Na srebrze dodainićm: kilka smug 
bardzo lśniących kolorów tęczowych, około czar 
pey plamy środkowey. -Wysuszone trwają pod 
wpływem powietrza. e 

Uryna i sól kuchenna. Nasrebrze dodatniem: 
ten sam fenomen, jak w poprzedzających pz 
padkach; ale obrączek więcey, bo są węższe, 
Na ogień wystawione, przybierają kolor piękny 
czerwony , bez stłopniówahia w przechodzie je- 
dnych w drugie. Na platynie dodatniey żadnych 
działań. Na mosiądzu dodatnim i miedzi, mała li- 
czba obrączek niewyraźnych. 

Daley nie posuwałem moich doświadczeń; 
wszakże mogą i te przywieśdź do ważnych wy- 


C ) Wszystkie te sole mniey więcey działają na mosiądz 
dodatni; lecz solnik sodu okazuje przemianę pierścieni 
miedzianych naywyraźniey. W tym razie, zawsze pos 
trzeba bardzo zbliżać odjemne końce do mosiądzu dö- 
datniego ; w odległości zaś jedney lub dwóch liniy u- 
staje działanie. Namieniam o tém dla tych., którzyby 
chcieli robić doswiadczenia tym sposobem, 
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padków. Na pierwszy rzut oka zdają się wska- 
zywać dwa następujące wnioski. Pierwszy, żę 
wszystkie substancye elektryczno- -odjemne, w pe- 
wnych oznaczonych okolicznościach, na powierz- 
chni niektórych metallów, mnięy skłonnych do 
ozydacyi, w tak cienkich į regularnych warste- 
wkach osiadają, iż dają początek pięknym ebrą- 
czkom kolorów rozmaitych. Sztuka kolorowa- 
nia. nowyin tym sposobem, możeby się przydała do 
ozdabianią przedmiotów zbytkowych. Na bie- 
gunie odjemnym, gdzię się zbierają istoty elektry- 
czno-dodatnie, postrzegają się też same fenome- 
na, to jest obrączki niedokwasu, naprzemian idą- 
ce z mętallicznemi, 'Ta przemiana stanowi dru- 
gi. wypadek. Czyliż istotnie promienistość stru- 
mieni elektrycznych miałaby podlegać prawom 
inierferencyi ? ? Bez wątpienia są tu pewne prze- 
miany, lecz dla odkrycia prawdziwego ich zna- 
czenia , należy oczekiwać nowych doświadczeń. 


II. Drugi szereg doświadczeń, w r. 1827, 
4 

Z pomiędzy fenomenów elektro-chemicznych, 
pocz o przezęmnie obserwowanych , tę były 
nayważnieysze i nayrozmaiisze, które się okazy 
wały na biegunie dodatnim, gdzie elektryczno- 
odjemne istoty , pod oznaczonemi warunkami w 
pierwszym |szeregu moich doświadczeń, osiadały 
w delikatnych warstewkach. W dalszym ciągu mo- 
ich doświadczeń, udało mi się otrzymać fenomena i 
na biegunie ema które są podobneż i tak wy- 
raźne-, iż się godzi uważać bliższe podobieństwo 
pomiędzy działaniami obu biegunów. Doszędłem 
tego dwoma sposobami. Jeden zasadza się na 
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natężeniu strumienia; drugi, daleko skuteczniey= 
szy, na tóm, aby dwie albo trzy solucye były 
zmieszane. Opiszę tu wypadki otrzymane temi. 
obu sposobami, a następnie wymienię działania, 
jakie podobnież wywierają pierwiastki i kombina- 
cye roślinne i zwierzęce. 


Preparata chemiczne. 

Occian miedzi i saletra. Na srebrze odje- 
mnóm: w środku połysk metaliczny ; dokoła sze- 
reg obrączek spółśrodkowych w tym porządku: 
dwie małe obrączki słabo - zielonego koloru ; je- 
dna biała; jedna czerwona; jedna zielonawa, i pa- 
sek miedzi, pięknego ognisto - czerwonego ko- 
loru, Pasek tén ogranicza się obrączką błękitną, 
która oznaczona jest linijami promienisto wycho- 
dzącemi tak, jak gdyby była podzielona na sto- 
pnie, Promienie te sięgają obrączki miedzia- 
ney. Potóm idzie pasek miedziany, od pierwsze- 
go szerszy, mający jednostayny połysk , i opro- 
wadzony piękną zieloną obrączką , która figurę 
zamyka. Na złocie iplatynie też same fenome- 
na. Aby się to doświadczenie udało, nie potrze- 
ba zbyt wygładzać tabliczek. 

Occian i siarczan miedzi. Na platynie odjem- 
ney: pośrodku plama ciemna, która zdaje się bydź 
złożoną z niedokwasu miedzi; potóm obrączka jasna 
z czystey platyńy, daley pasek błękitny, koło zie- 
lone , a nareszcie bardzo lśniące pole z miedzi. 
Po osuszeniu powierzchni, nikną kolory zielo» 
ny i błękitny, a pozostaje na tabliczce tylko 
warstewka miedzi, we dwóch kolorach: czerwonym 
światleyszym i ciemnieyszy m. 


Occian miedzi i siarczan sody: Na platynie 
odjemney: w środku biała, potóm błękitna obrą- 
czka i dwie czerwone: z tych ostatnia ciemniey- 
sza; na koniec dwa ogniste paski miedziane: z tych 

_jedên żywszy od drugiego. WWszystko opasuje po- 
le błękitne. Na srebrze odjemnóm: szereg pier- 
ścieni spółśrodkowych, podobnych do tamtych, lecz 
co do następstwa i natężenia kolorów, różnych. 

Occian miedzi i baryty. Na srebrze odjemnćm; 
wielki piękny pasek -blado-żółty, naokoło "rugie- 
go, czerwonego koloru, który od pierwszego jest od- 
dzielony białćm kółkiem, ze srebra czystego. Część 
wewnętrzną zaymują małe obrazki w żółiy kolor 
wpadające, między któremi rozpościera się jedna 
lub kilka siatek. Na platynie odjemney: tenże 
porządek , niektóremi tylko kolorami różnią- 
cy się. 

Occian miedzi i sól kuchenna. Na platynie od- 
jemnćy : okazanie się miedzi, która niknie w mo 
mencie, skoro się łuk przerwie. Na platynie do-= 
datniey: Żadnego fenomenu. Na srebrze odje- 
mnćóm : szereg kół spółśrodkowych , obwiedzio- 
nych pięknym paskiem koloru mleeznego. Obrą- 
czki te tak są delikatne , iź za naymnieyszóm po- 
tarciem nikną. 

Occian miedzi iuryna. Nasrebrze odjemnćm: 
okazanie się miedzi w paskach spółśrodkowych , 
które zwolna nikną za usunieniem ich z pod dzia- 
łania stosu. Na złocie odjemnćm i platynie: 0- 
kazanie się miedżi w paskach, także niknących. 

Occian miedzi i potaź. Na srebrze odjemnem: 
okazanie się miedzi w obrączkach niebardzo bły- | 
szczących. | 

Siarczan miedzi i soda. Na srebrze odjemnćóm: 
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podobnyż porządek jak z occianem miedzi i siar- 
czanem sody. Ne 

Siarczan manganezu i soda. Na platynie od- 
jemney: biała warstewka, z małych pęcherzyków 
złożona, które nikną po wyjęciu tabliczki z s0- 

 lucyi. 

Siarczan miedzi i sól kuchenna. Na srebrze od- 
jemnćm: obrączki spółśrodkowe , które zastępują 
mieysce paska koloru mlecznego w doświadcze- 
niu, do którego miedź i sól kuchenna były użyte. 
Trzeba wiedzieć, iż w obu tych przypadkach, so- 
lucya atlakuje tabliczkę srebrną. Na platynie od- 
jemney: okazanie się miedź w rozmaitych pierścieś 
niach niknących. 

Siarczan miedzi i saletra. Na śrebrze odjem- 
nóm: piękna redukcya miedzi w pierścieniach spół- 
środkowych, od środka w żywszych kolorach, oto= 
czonych tłem blado-żółtóm , które oddziela koło 
srebrne. Pierścienie te wkrótce przybierają ko- 
lor zielony, co dodaje piękności feromenowi. Na 
platynie odjemney: redukcya miedzi w obrączkach 
spółśrodkowych trwałych. 

Siarczan miedzi i solnik potassu. Na platy- 
nie odjemney : redukcya miedzi w kołach spół= 
środkowych, mniey trwałych i różnofarbnych. Na 
srebrze  odjemnóm : cztéry koła wyraźne ; pier- 
wsze od środka z niedokwasu miedzi; drugie z 
miedzi czystey, trzecie zielone, a czwarte mlecznego 
koloru. 

Siarczan miedzi i solnik barytu+ Obiedwie so- 
lucye działają wprawdzie na siebie chemicznie, 
lecz na srebrze odjemnóm okazują też same feno- 
mena, jak i poprzedzające. Na platynie odjemney: 
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redukcya miedzi w pasku małym, który obeymuje 
dwa pierścienie błękitne. 

Solnik miedzi. Na platynie odjemnéy: reduk- 
cya miedzi w pierścieniach dwóch różnych kolo- 
rów, otoczonych paskiem mleczno-białym. Ocie- 
rając lekko powierzchnią, zostaje tylko pasek mie- 
dziany, pokryty siatką niedokwasu, i rozdzielony 
obrączką ciemnieyszą. ; 

Solnik miedzi i solnik barytu, Na platynie od- 
jemney: podobny fenomen do poprzedzającego. 

Solnik miedzii sól ammonijacka. Na platynie 
odjemnćy: redukcya miedzi w pierścieniach , któ- 
re zupełnie nikną. Na srebrze odjemnóm: piękna 
redukcya miedzi w pierścieniach, które po sobie 
rozmaicie następują. Miedź niknie prędko, skoro 
działanie stosu ustaje, 

Solnik złota i solnik sodu (używana w Farmacyi 
sól podwóyna). Na platynie odjemnéy: redukcya 
złota w pierścieniach spółśrodkowych , które na- 
stępnym idą porządkiem: w środku ciemno-czer-. 
wone koło, potém miedzianego koloru, trzecie czer- 
wonawe, czwarie miedzianego koloru, a nakoniec 
czićry lub pięć pierścieni spółśrodkowych, bla- 
do-żółtych. Na złocie odjemnem: w środku pier- 
ścień ciemno-czerwony, potćm żółty, zielony i zno- 
wu żółty, który na brzegu zewnętrznym przecho- 
dzi w kolor pierścienia wewnętrznego. 

Hodosolan miedzi ammonijakalney (Hydro- 
chlorate d?ammoniaquć et ammoniure de cuivre), 
Na platynie odjemney: redukcya miedzi w rozma- 
itych kolorach, 

Solnik kobaltu i sól amnmonijacka. Na srebrze 
odjemnem: piękny szereg pierścieni, które w mo- 
mencie powstania rozmaicie są zafarbowane, lecz 


wkrótce kolory ich słabieją, i po części się zmie- 
niają. 
Solnik kobalta i i solnik wapnianu. Na platynie ; 
odjemnéy: pierścienie zaraz po zjawieniu się nikna; 
potóm siatka biaława, która pokrywa metall iza- 
raz niknie. Na srebrze odjemnóm : tenże fenomen. 

Siarczan miedzi i solnik wapnianu. . Na pla- 
tynie odjemney: pierścienie wnet niknące. Na sre- 
brze odjemnem : podobnaź redukcya miedzi, jak 
pierwey, ale prędko niknącey, 

Saletran miedzi i saletran wapna. Na srebrze 
odjemnem: plama czarna w środku, potóm dwa 
paski z miedzi ciemney , i szeroki pierścień mie- 
dziany, wpadający w kolor brunatnawy. Na pla- 
tynie odjemney: tenże fenomen. 5 

Saletran miedzi i saletran potażu. Na srebrze 
odjemnóm: jak w przypadku poprzedzającym. Na 
platynie odjemney: tenże fenomen. 

Saletran miedzi i solnik potassu. Na stebrze 
odjemnem: pierścienie spółśrodkowe, występujące 
na mieyscu paska biało-młecznego, jak w innych 
podobnych przypadkach. Na platynie odjemney: 
redukcya miedzi w pierścieniach, które zwolna 
nikną. 

Occian Żywego srebra i saletra. Na złocie oda 
jeranćm i platynie: siatka rozpostarta na metallu, 
która niknie. 

Occian i siarczan miedzi z saletrą. Na platy- 
nie odjemney : wiele pierścieni formuje dwa pa- 
sy, w których pierścienie wewnętrzne miedzia- 
ne i ogniste , zewnętrzne zaś błękitne. Sam śro- 
dek zaymują kółka bardzo wyraźne , rozmaitych 
kolorów. 

Occian i siarczan miedzi £ solnikiem potaśsu. 


Na platynie odjemney : redukcya miedzi: w pieżs 
ścieniach prędko nikńących, które ledwo ślad po 
sobie żostawują. Na złocie odjemnćm: podobnież: 
Na stebrze odjemnći: szereg pierścieni spółśrod- 

kowych; w porządku ńastępującym: po środku 
mała obrączka ciómina, która zdaje się bydź ufor- 
mowahą z niedokwadsu tmiedżi; pótóm pierścień 
iniedźiany; zbliżający śię db czerwotegó koloru ; 
siatka; paś czarriiąwyż a nakoniec pas mleczno= 
biały, otoczony: polem różno-farbnóm: Fenomen 
ten ciągle trwa, gd$ się prżez czas niejaki wysta- 
wi na działanie stosu: K waś siarczany zostawuje 
tylko pas miedziany ; na obwodzie białey obrą- 
ezki: A 

Occiań i siarćżdń miedzi 4 sólnikiem sodu: 
Na srebrze odjemnóm: porządek taki, jak wyżey, 
Na złócie i platyhie odjemnych: tedukcyd miedzi 
w pierścieniach niknących: 

Saletrón miedzi ; solnik kobaltu i soliik tds 
phianu. Na platynie odjeinney : redukcya zasad 
metallicziiych w warśtach spółśrodkowych, nikną= 
cych. Na srebiże odjemnóm: podobnyż porządek 
jak w przypadkach póprzedżających: 


Pierwiastki i kotnbinacye źwierzęćć: 


Uityna (*): Na srebrze dodainićm: pośrodkii punkt 
ciemny, koloru żiemistego; daley dwa albo trzy 
pierścienie pięknego koloru biękithego; a hakos 
hiec wyraźne kolory tęczowe: 

i Część wodnista krwi ludzkiej (serum sangui- 


©) Ta istota pómieszczóna w pierwszytn szeregu doświads 
© ćzeń, pówtarza się. tu dla tego, ażeby jey nie btaknęło W 
tablicy substaneyy Źwierzęcych. 
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nis). Na platynie dodatniey i złocie: Żadnego fe- 
nomenu. Na srebrze dodatnićm: ed środka pier- 
ścienie popielate , potóm pas srebra lśniącego i 
szereg kolorów tęczowych bardzo Żywych, z 
których ostatni w fioletowym niknie. Po ogrża- 
niu, kolory tęczowe czerwienieją. Na platynie 
srebrze i złocie dodatnich , osiada istota biaława, 
nieprzylegająca. 

Mleko krowie. Na platynie dodatniey: żadnego fe. 
nomenu. Na srebrze dodatnićm: w środku plama 
ciemna, potćm szereg białych kół niewyraźnych, 
łaley koło srebrne , a nakoniec jedna, albo dwie 
obrączki tęczowe, w których czerwonego kolo= 
ru nię dostaje, Ten fenomen ma niejakie podo- 
bieństwo z owym, który okazuje istota poprze» 
dzająta; różni się jednakże od niego. Na srebrze 
odjemnóm: massa biaława, i e 

Białko jaja kurzego. Nasrebrze dodatnićmz 
w środku massa biaława, podzielona na dwa lub 
trzy os mniey więcey ciemne , potóm 
pas srebrny, anakoniec dwa albo trzy pierście- 
nie tęczowe. 

Żółek kurzy. Na srebrze odjemnóm; fenomen 
zupełnie podobny do poprzedzającego. 

Slina. Na srebrze dodatniem: szereg kolorów 
tęczowych, które formuią żółtawą obrączkę, co 
ten fenomen różni od poprzedzającego. WW cią- 
głóm działaniu stosu, obrączka ta nabiera kolo- 
ru błękitnego i szkarłatnego. 

Świeża krew kurza. Na srebrze dodatnićm: 
okazuje podobny fenomen co ibiałko, z któróm 
go też bezpośrednio porównałem, Kolory tęczo- 
we przechodzą tu w zielony albo Żółty. 

Źółć świnia. Na srebrze odjemnóm: w środ- 
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ku substancya ciemna, wewhątrz zielona, zewnątrź 
żółta; daley kilka pierścieni rozmaitego koloru, 
opasanych pierścieniem tęczowym , który pr ze 
chodzi w pas błękitny. Między tym a pier ście- 
niami wewnętrznemi , leży piękny pasek ró: 
żowy. 
Żółć ludzka. Na srebrże dodatnićm : tenże 
fenomen, co i w przypadku poprzedzającym. 
Płyny oka świniego. 1) Płyn wodnisty, na sreż 
brze dodatnićm: od środka pierścienie cokolwiek 
powikłane, zbiegające się wyraźnie w jeden bia. 
ły; daley pas srebrny, a nakoniec wiele Żywych 
kolorów tęczowych. 2) Płyn kryształowy , na 
srebrze dodatnim » dla gęstości tego płynu, fe- 
nomen jest zawikłany. Po rozlaniu małą ilością 
wody; i przecedzeniu przez płótno, okazał się fe= 
nomen wyraźnieyszy, w postaci pierścieni mier- 
nie zafarbowanych, W środku osiadała massa 
biała, podobna do błonki, która od tabliczki 
odstawała, a ża nachyleniem powierzchni, zdawa- 
ła się wisieć. 5) Płyn szklisty: na srebrze do= 
datnićm. podobnyż fenomen, jak z płynem wos 
dnistym, oprócz koła białego, które się nie pos 
-Strzega: 


Pierwiastki i kombinacye roslirine; 


Sok marchwiowy. (Daucus carota, Zin.). Na sre- 
brze dodatniém : środek ciemny, otoczony dwó= 
ma kołami; żółtawóm i zielonawćm; potem kilka 
pasów w różnych kolorach. 

Sok cebulowy. (Allium cepa, Zin,). Nasrebrze 
dodatniem: plama czarna pośrodku dwóch pier= 
ścieni, z których jeden wpada w kolor żółty, æ 
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drugi w błękitny; daley wiele pierścieni , sła- 
bych kolorów. 

Sok pietruszkowy. (Apium petroselinum, Zin.). 
Na srebrze dodatnićm : w środku plama czarna, 
opasana massą białawą i zieloną; po tey dwa pię- 
kne pierścienie tęczowe, z których jeden żyw- 
szy ; oba są oddzielone od środka paskiem , po- 
wleczonym tak drobną siarką, iż go ledwo mo- 
Źna odróżnić od czystego srebra. Ciepło wzma= 
enia kolor obrączek tęczowych, i większy im blask 
nadaje. 
|. Sok z jagód winnych, Na srebrze dodatnićm: 
środek ciemny , otoczony kolorami błękitnawemi, 

Sok czosnkowy. (Allium sativum, Zin.) Na 
srebrze dodatniem: w środku plama ciemna, 0- 
koło niey dwie małe obrączki, biała i zielona, 
które otacza pas Żółty, a po nim następuje sła- 
by kolor fioletowy, Ten fenomen nie daje się z 
żadnym porównać. 

Sok jabłkowy. Na srebrze dodatnićm: plama 
czarna w środku, opasana kilką pierścieniami, 
słabo A oe ee 

Sok rzodkiewny. (Raphanus sativus, Lin.) Na sre- 
brze dodatnim: w środku plama-ciemna, potém 
mała obrączka biała; pas zielonawy, otoczony 0- 
brączką błękitną; daley jeden albo dwa pierście- 
tnie koloru złocistego , a nakoniec słahe kolory 

ęczowe. 

Sok jarmużowy. (Brassica oleracea, capitata, sa- 
bauda, Lin.) Na srebrze dodatniem: w środku pla- 
ma biała, po niey pierścień zielonawy ; drugi 
ciemny; nakoniec pierścień tęczowy, bardzo bły- 
szczący, w którym kolor żółty przemaga i prze- 
chodzi w kolor błękitny. 
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Sok selerowy. (Apium graveolens dulce, Zin.) 
Na srebrze dodatnim; pośrodku dwie plamy, po-. 
pielata i zielonawa , daley kilka smug kolorów. 
tęczowych. 

Buraki czerwone, (Beta vulgaris.) 1) Sok z 
korzeni. Na śróbrze dodatnićm: pośrodku plama 
czerwona, opasana czterma obrączkami: pierwszą 
żółtą, drugą błękitną, trzecią czerwoną, a czwar- 
tą ziełoną; daley dwa lub trzy pierścienie tęczo- 
we, 2) Sok z liści. Na srebrze dodatnićm: ten- 
że fenomen, wyjąwszy niektóre odmiany w pier- 
ścieniach wewnętrznych. 
| Endywia. (Cichorium endivia , Lin.) 1) Sok 
z korzeni. Na srebrze dodatniém: pośrodku ma- 
terya biała, otoczona ciemno-zieloną; potóm kil- 
ka obrączek słabych kolorów. 2) Sok z liści, 
Na srebrze dodatnióm : pośrodku plama czerwo- 
nawa, daley obrączka żółtawa, po którey nastę- 
puje większa zielona; a nakoniec dwa pierścienie 
tęczowe, bardzo piękne. 

Kapusta (Brassica oleracea, Lin, 1) Sok ze , 
Środka głąbi. Na srebrze dodainićm: po środko- 
wey plamie ciemney i obrączce białey , idzie 
pas zielonawy , a potóm wiele pasów , słabych 
kolorów, wpadających w fioletowy. 2) Sok z 
kwiatów, rozlany wodą dystyllowaną. Na sre- 
brze dodainićm: środek czerwonawy, daley dwie 
obrączki małe , jedna błękitna , druga ciemno-: 
zielona, a nakoniec pasy fioletowe, jak pierwey. 
5) Sok ż liści. Na srebrze dodainićm: w środ- 
ku plama czerwona , opasana dwiema obrączka- 
mi; żółtą, i zieloną ; daley pasy jak pierwey, 
lecz cokolwiek mocniey kolorowane, 

Stoneczniczek zimowy. (Tussilago fragrans, 


Pillurs). 1) Sok z korzeni. Na srebrze dodatnićm: 
w środku obrączka ciemna, po niey dwie inne, 
jedna żółtawa, druga w zielony kolor wpadająca; 
daley kilka pasów słabo błękitnych, 2) Sok z 
łodygi. Na srebrze dodatnićm: środek ciemny, 
opasany pierścieniem białym; za nim rozmaite smu- 
gi bardzo delikatnych, lecz wyraźnie koloro, 
wych pierścieni tęczowych. 5) Sok z liści. Na 
srebrze dodatniem : środek ciemny , a naokoło 
dwie obrączki błękitne; jedna z nich jaśnieyszą; 
daley dwie tęczowe, w Żywych kolorach. 

Na'tóm kończę drugi szereg moich doświadczeń, 
Jest on cokolwiek dłuższy od pierwszego, lecz 
mimo tego, daje się postrzegać wielka przerwa 
którą należy zapełnić. Doświadczenia tego ro- 
dzaju, mają jedne granice z trzema królestwa- 
mi przyrodzenia. Nie z ciekowości tylko, lecz 
dła ważnych pobudek, przedsięwziąłem na nowo 
doświadczać wszystkich substancyy, które możną 
rozłożyć za pomocą stosu. Uwagi następne lepiey 
te pobudki objaśnią. i 

Pierwszą okolicznością zasługującą jna uwagę, 
jest różnica pomiędzy obudwoma biegunami, ze 
względu na sposobność okrywania się powłoka- 
mi. W ogólaości, biegun dodatni pod tym wzglę- 
dem daleko przewyższa biegun odjemny; a ta ró-. 
Żnicą, która już za użyciem. preparatów che- 
micznych jest wyraźna, z produktami. órganicz-. 
neini niezmierną , że tak powiem, staje się. 

W ogólności, samo natężenie strumienia nie. 
podwyższa stopnia działania bieguna odjemnego ,, 
ale przydanie soli alkalicznych do matallicznych, 
Sole alkaliczne same przez się ledwo ślad zos 
glawują na tahliczce do przyjęcia ich zasad prae 


ynaczoney; Czy może zasady te nikną, niu dóy- 
dą do swego przeznaczenia, czy się też układają 
w tak cienkie warstewki, iź ich oko dostrzedz 
nie może, WW połączeniu z solami miedzianemi, 
wywierają działanie wyraźne; gdyż fenomena nię 
tylko są obszernieysze , lecz nadto jeszcze roze 
maitsze i świetnieysze. Zasady natury alkalicz= 
ney, to jest metalle nowe , może dla tego, że 
łatwiey są pociągane przez strumień elektry- 
czny , podwyższają dążenie do bieguna innych 
zasad, z któremi zdają się łączyć mniey lub wię» 
cey trwale. Tyle można powiedzieć o redukcyach 
z solami potażn, sody i wapna, które, ledwo ufor- 
mowane,: nikną, itak niestałą przybierają cechę, 
jaką się nowe metalle odznaczają. 

Gdyby te postrzeżenia zostały potwierdzone 
większą liczbą doświadczeń, odkryłyby może no- 
wą własność istot elektro-chemicznych, znaydu- 
jących się na obu końcach, to jest tę, dla któ- 
rey łatwiey są pociągane przez strumień elekiry- 
ezny. Co do strony odjemney, mamy to ogólne 
postrzeżenie, iż fenomena główne, równie łatwo 
otrzymują się nabiegunie dodatnim, jak i na odje- 
mnym, Co saś do strony dodatniey: mamy pod- 
wyższenie działania na jednym biegunie, za po- 
mocą soli z zasadami nowych metalli; gdyż te 
wszystkie leżą w szeregu elektro-chemicznym 
` końca dodatniego. Gdyby się udało, nową tę 
własność pewniey oznaczyć, niewątpliwie posłn= 
żyłaby do objaśnienia wielu własności stósu (*). 


O cca 


(*) Znajomy jest wir wsteczny , jaki sprawuje strumień: 
elektryczny w kwasie siarczanym i w solucyi węglanu 
potażu, gdy się doda cokolwiek żywego srebra do ply- 
nów. Mojóm zdaniem, sąto te ruchy. które P. Br; 
man iesi a P. Herschel w Anglii, PP. Orioli i Prane 
gi we W łoszech, daley śledzili. 

X 
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Zdarzenia, w których istoty elektryczno»od= 
jemne tub dodatne wyraźnie zawieszają się ną 
biegunach je pociągających, są bardzo! częste, tak, 
iż oira DA przyjąć , że na nich formuje się poz 
włoka nawet wówczas, gdy oko żadnego jey śladu 
odkryć nie może. Zdaje się przețo bydź rzeczą 
naypodobnieyszą do prawdy, iż bieguny eles 
ktryczne, zakończone bląszkami platynoyyei, ją< 
ko biegunami stosu, zależą od tych warstewek. 
Może to jest jedyną przyczyną nabijania się poz 
wtórnego stósu Rittera, Przypominam przy tey 
okoliczności postrzeżenia PP, Je lą Rie i Ma 
rianini względem siły elektro - motoryyney, jaz 
kiey nabierały paski , użyte ną biegqny do bas 
teryi Wolty. Odkryli oni, że ta siła znayduje 
się wewnątrz massy zebraney na paskach; iż nas 
4 wet przez tarcie nie niszczy Się, lecz potrzeba u- 
Żyć ciepła, aby powierzchnią do jey stanu natu» 
ralnego na powrót przywieśdź. Toż samo dzieję 
się z niektóremi warstewkami, w moich doświad 
czeniach, przylegającemi dó powier zchni hląszek, 
opierającemi się mhiey więcey działaniu tarcią, 

- Szczupła liczba pierwiastków źwięrzęcych iro= 
ślinnych, których dotąd doświadczątem, okazała mi 
tylko na biegunie dodatnim fenomena wyrąźne, 
Wszakże to nie jest powodem dostątecznym, aby 
zaniedbać śledzenie drugiego dieguna; albowiem 
często tyle tu osjada substancyy, iżby te dostar- 
czyły chemikowi, jako też fizyologowi i botani- 
kowi obfitey materyi do badania, Nie wiem jak 
daleko posunąć można rozbiór istot, które zpierają 
się na środku tabliczki; zdaje mi się jednak, iż we 
wszystkich przypadkach, rozbiory te nierównie s 
doskonalsze, ed obserwacyy mikroskopicznych, 


i 
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Fenomena, okazujące się na biegunie dodat- 
nim, w czasie rozkładu kombinacyy źwierzęcych 
i roślinnych, daleko są ozdoknieysze i żywsze 
od tych, jakie wynikają z solucyy chemicznych. 
Jedna tu tylko jest granica, przedzielająca natju- 
rę organiczną od nieorgąniczney, Z 
Otrzymane szeregi pierwiastków organicz- 
pych, mają poniekąd wiele z sobą podobieństwa, 
porównywając ich części nayświetnieysze; jednak 
i w tych częściach postrzegają się różnice, któ- 
re każdą substancyą szczególniey odznaczają. 
W pierwiastkach roślinnych okazuje się osad po- 
Środky, nąkształt oka , które jest różney wiel- 
kości i kolorą, wedle różnicy substancyi, Zdasz 
je mi się, iż potrzeba pierwiey z tómi się posta» 
ciami oswoić, nimby zacząć je klassyfikować; po= 
tóm można będzie do poznanych charakterów fi- 
zyczno-chemicznych dodać te , które zależą od 
fenomenów elektro - chemicznych. Rozwiązanie 
to będzie szczególniey dla królestw organicznych 
bardzo pożytecznóm, gdzin rozbiory chemicznę 
tak mały zrobiły postęp. | 


Przeciąg czasu roczny, dozwolił mi ledwo małą 
liczbę pierwiastków roślinnych rozebrać. Doświąd- 
czenia okazały znaczną różnicę w kolorach so- 
ków z korzeni ji liści; pierwsze, zwyczaynie są słab- 
sze, w porównaniu do drugich, Poźniey będę się 
starał odkryć, czyli to prawo jest ogólne, czy teź 
należy tylko dp niektórych gatunków. A namie- 
niam tym czasem, aby fizycy, którzy się zechcą za- 
jąć podobnemi obserwacyami, według tego się sto- 
gowali. : 


Kolory, które istoty organiczne osadzają na 
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biegunie dodatnim, tak są piękne i mnogie, iż wy- 
stawują rozmaitość nieskoniczoną, jaką w tym wzglę- 
dzie dwa naypięknieysze królestwa przyrodzenia 
posiadają. Jeden, dwa, a naywięcey trzy gatunki 
pierwiastków elektryczno - odjemnych, wprowa- 
dzone w cienkich warsiewkach do tkanki organi- 
czney części farbującey individuum, mogłyby dosta- 
tecznie posłużyć do wytłumaczenia jey kolorów 
rozmaitych. Kolory królestwa roślinnego i źwie- 
rzęcego w ogólności są żywsze i rozmaitsze w kra- 
jach gorących, niż w umiarkowanych. Ciepło zmie» 
nia poslać naszych fenomenów elekro-chemicznych, 
i często podwyższa kolory dziwnym sposobem, 
sza. ten wniosek, może ńie będzie do odrzucenia 
części filozoficzney historyi naturalney. 

Soluoye wielu preperatów chemicznych, okazu- 
ją na biegunie dodatnim równie zadziwiające fex 
nomena jak i na odjemnym. Dla otrzymania ich 
w obu razach, zwykłem brać dwie tabliczki, i 
— poddawać jednę po drugiey działaniu stosu, przy- 
wracając taki strumień w drugim razie, jaki był 
w pierwszym użyty. Może też jest dobrze otrzy= 
mywać oba fenomena razem na jedney tabliczce, 
do czego używam następnego apparatu: (Tab. I 
figura 1) ÆR jest tabliczka, przeznaczona do przyy- 
mowania fenomenów, okazujących się na obu bię- 
gunach; leży ona poziomo w naczyniu, zawierają- 
cóm solucyą. PIV i P'N’ sądwaslosy o dwuna- 
stu lub więcey krążkach, ułożone sposobem Wol- 
Jastona. Oba końce tabliczki 4B są z niemi w 
związku tak, że kiedy np. koniec 4 zbiegunóm 
- P dodatnim jedney kolumny jest połączony, dru- 
gi koniec B łączy się z biegunem /V' odjemnym 
drugiey kolumny. Nani P'p są dwa dróty aż da 


końca odosobnione, zostające w związku z biegu- 
nami drugiemi, i kończące się w niewielkiey odle- 
głości od tabliczki „45. Końce n i p naprzeciw 
drótów, sprawują dwojakiego rodzaju fenomena na 
tabliczce. Aby się zas fenomena nawzajem nie 
niszczyły, potrzeba zostawić przestrzeń między 
końcami z ip. Ten sposób, ułatwiający poró- 
wnanie bezpośrednie oby wypadków, ma jeszcze 
tę korzyść, iż możnaśledzić, co się dzieje w spo- 
tkaniu się pierwiastków elektryczno-odjemnych i 
dodatnich. Spotkanie się to zawsze ma mieysce, 
jeśli końce zip tak są blizko siebie, iż na ta- 
bliczce nie zosiawują pomiędzy sobą potrzebney 
przestrzeni do rozwinięcia się fenomenowi każ 
demu z osobna. Nie miałożby zachodzić połącze” 
nie się pierwiastków, wedle praw teoryi elektro- 
chemiczney , które , jak się zdaje, mają okolicz- 
ność po tému? Dotąd nie postrzegałem tego łą- 
czenia się, lecz tylko działanie mechaniczne: pe-= 
wne. ściskanie się figur, gdy pierścienie jedney 
zachodziły w obręb pierścieni drugiey. Z tém 
wszystkićm mało jeszcze śledziłem ten rodzay 
zbiegania się, i podaję tylko treść, klóra lepiey 
rozebrana, do nowych wypadków doprowadzić 
może.- Ni 

Po sprawieniu fenomenu odpowiedniego dzia- 
łaniu jednego bieguna, można go zuiszczyć, jeśli 
nie całkiem, to przynaymniey w części, przez, 
pdwrócenie kierunku strumienia, VV tém odwró- 
ceniu powstają nowe kolory, które zmieniają ce- 
chy fenomenu pierwiastkowego. '[ak np. ni- 
kną kolbry tęczowe , jakie się otrzymują na pla 
tynie dodatniey za pomocą occianu ołowiu, ped 
' działaniem strumienia pierwszemu przeciwnego, 
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a te, które pozostają, nabierają słabego koloru 
Alone i 

Używając soli miedzianych , metall ten często 
okazuje pierścienie na biegunie odjermnym czerwo- 
ne, światłe z ciemnemi na przemian. Namie- 
niałem już o tóm w pierwszey części tych do- 
świadczeń, Teraz jeszczę to powtarzam, dodając, 
że oba kolory nie zależą od miedzi w stanie nie- 
dokwasu i metallicznym, jak zrazu mniemałem, 

lecz mogły powstać z kilku warst inney jakiey 
substancyi elektryczno-dodatniey, które przez siru- 
mień sprowadzone zostały do punktu naybardziey 
okrytego kolorem. Nie stosuje się to do środka, lecz 
do pierścieni, które go otaczają; albowiem w środ- 

„ku ząwszę niedokyyas miedzi bardzo wyraźnie się 
okazuje. 

We wszystkich przypadkach zachodzi taka re- 
gularność w porządku, wedle którey istoty osia- 
dają na tabliczce do ich przyjęcia przęznaczoney, 
iż się zdaje, Że elektryczność prowadzi je po ja- 
kieyś powłoce, i po pewnym czasie przenosi na 
różne punkta tabliczki (*), Czóm zaś są wła- 
ściwie te pierwiastki, które oznaczone położe- 
nie przybierają? Pytanię to „jest wątpliwe, i wię- 
cey należy fdo chemików niż do fizyków. Che- 
micy więc szczególnieyszą pa to zwracać powinpi 
uwagę. 


Dodatek do uwag P, Nobili, 
W tomie 58 Philos. Transact. wyliczony jęst 


(*) Przypomina to kary Lichtenberga ; nie zdaje się jes 
dnak , ażeby te dwie klassy fenomenów, miały z sobą 
związek, j 5 
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szereg obserwacyy Priestleja, nad podobnego ro- 
dzaju fenomenami. Wyciąg z traktatu fizyka an- 
gielskiego , jak się spodziewać można, będzie po- 
żytecznóm porównaniem. F 

. Priestley śledził działanie dania się zwy= 
czayney elektryczności. Gdy tablica, powiada 
on, metalliczna, kilkakrotnie raz poraz będzie u= 
derzona iskrą , wówczas zmienia się jey kolor w 
znacznym obrębie, formując obrączki około pla« 
my w środku będącey , a cała przestrzeń okazuje 
się podzieloną na pewną liczbę pierścieni spół= 
środkowych, z których każdy okazuje bardzo 
świetne kolory pryzmatyczne. 

Przytwierdziwszy tabliczkę metalliczną ra= 
przeciw dróta, dla przeprowadzenia elektry Czho= 
ści, widzimy ta prędzey zjawiające się kolory, 
im mnieysza jest odległość ; a tym gęściey leżą 
pierścienie, lubo więksżą przestrzeń zaytnują , im 
dłuższa jest droga, którą iskry przebiegają. W 
mmałey bardzo odległości otrzymują się tylko kø- 
lory naprzemian leżące; lecz pojedyńczego uđe- 
rzenia wystarcza do ich rozłożenia. īm koniec 
jest ostrzeyszy, tym pierścienie są licznieysze. Ko- 
niec tępy daje szersze pierścienie, lecz w mniey- . 
szey liczbie; w większey odległości, kolory po« 
źniey się zjawiają, 

Zrazu; jak się tylko fenomen ukaże, postrzega się 
kolor czerwony, otaczający plamę w środku będą- 
cą. Wkrótce (zwyczaynie po 4lub 5 uderzeniach) 
ale te tylko, sdy się tabliczka bardzo ukośnie ob- 
' serwuje, postrzega się okrągła plama słabo cienio- 
wana, albo bardzo blado-czerwoną farbą powle- 
czona. Plama ta cokolwiek się powiększa w cią- 
gu doświadczenia, i zwolna zapełnia się pierście- 
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niami różnego koloru, a brzegi jey stają się bru- 
natne. 
(Okrągła ta plama, na tabliczce przysłaney od 
P. Priestlejatowarzystwu królewskiemu londyń= 
skiemu, miała średnicy blizko cala- Tabliczka 
była stalowa, a koniec użyty był od igły; w 
czasie uderzeń oddalony był od tabliczki na +5 cala), 
Wróćmy do obserwacyy. Po kilku nowych ude- 
rzeniach (*) daje się postrzegać wkoło pierwszey; 
druga przestrzeń obrączkowata, która zwyczaynie 
bywa szeroka na 4 lub 3% cala, i powleczona słabór« 
cieniowaniem. Jestto pierwszy rys kolorów blad= 
szych, które się zaraz obrączkowo wkoło bruna« 
tno-czerwonego, wypełniającego obwód wewnętrz- 
ny, układają. i 
Wyraźnieysze kolory okazują stę ż początku 
przy obwodzie okrągłey plamy środkowey; za po- 
nowieniem uderzeń posuwają się kaobwodowi pier- 
wszóy części obrączkowatey ; zostawując mieysce 
nowym koloroim. Po 5o lub 40 uderzeniach, po- 
strzegają się zwyczaynie trzy wyraźne obrączki. 
Po kilku jeszcze uderzeniach, kolory stają się mniey' 
pięknemi i nie tak wyrażnemi. Kolor czarny prze- 
maga, a przy innych, żywość ich gasi. Tym- 
czasem Priestley, w przytoczonym wyżey exempla= 
rzu, przypisuje to zwikłanie po części tey okoli= 
czności, że igła przypadkiem posunięta , nie była 
zupełnie przywrócona do pierwszego swego poło= 
Żenia. Pierścienie na ostatku uformowane są wy« 
raźnieysze i kolorów żywszych. í 
Wszystkie te pierścienie można zetrżeć piórem: 


= i 
(*) Autor nigdzie nie wspomina, czy jedne po drugich ude 
zenia, jednakowe miały natężeniet À 
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lub palcem; zwilżane nie alegają żadney odmianie. 
Narzędziem ostróm, a nawet paznogciem , dają się 
zdeymować. Pierścienie wewnętrzne mocniey się 
opierają. s 

Pierwsze pierścienie niekiedy są pokryte pył- 
kiem czarnym, którego część, dając się piórem 
zgarnąć, odkrywa na metallu osiadłe kolory. Chcąe 
ten pyłek lepiey od powierzchni stali odłączyć, 
ściera się razem i część kolorowych pierścieni; lecz 
przeszło na połowie ich pyłek pozostaje. 

Jesito jedno, czy elektryczna materya wypły- 
wa zostrza, czy do niego wpływa; w obu razach 
tabliczka jednakowo się okrywa kolorami, i ostrże 
nawet bywa do znaczney długości od końca zafar- 
bowane , lecz sposobem cokolwiek zawikłanym. 
Kolory występują tu jak na tablicy, oddalają się 
od środka, i formują pierścienie spółśrodkowe. 

Im więcey pierścieni razem się formuje > 
tym pięknieysze bez wątpienia są ich kolory. 
Mocne uderzenia przegryzają powierzchnią metal- 
liczną. To popsucie powierzchni uymuje piękno- 
ści fenomenowi na stali; lecz nie ma mieysca na 
srebrze polerowanćm , cynie lub bronzie. Z tém ' 
wszystkićm, kolory wyraźne występują na stali 
chropawey , gdyż się ta nie pokrywa proszkiem 
czarnym, o którym wyżey mowa była. Ztąd 
polor powierzchni nie jest w tém doświadezeniu 
istotnym warunkiem. | 

Gdy drót zaostrzony będzie ukośnie skierowa- 
ny do blaszki przeciwległey, plama środkowa le- 
ży przy podstawie linii prostopadłey, wyprowa- 
dzoney od ostrza do blaszki; lecz pierścienie woko- 
ło tego punktu środkowego przybierają postać o- 
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walną, i przedłużają się w kierunku pochyłości 
blaszki. 

Podobnież otrzymują się pierścienie kolorowe 
na złocie; srebrze, miedzi; bronzie, ółowiu i 
cynie ; jak się okazało z doświadczeń na tych me- 
tallach. 

Priestley'potównywa te fenomena z kolorami, 
powstająceżni na ogrzaney stali. Uważa 6n za rzecz 
do prawdy podobną, że w obu zdarzeniach, stan 
powierzchni zmienia s c , bez nar uszeńia z mieysca 
cząstek, jakie pierwićy przybrała; Że się tylko fór- 
mują warsty rozmaitey grubości ,.ż których każda 
właściwy sobie kolor odbija ; że nakoniec grubość 
tych warst ciągle się odmienia, wedie liczby u= 
derzeń. ; 

(Baterya do poptzedniczych doświadczeń iiżyta; 
miała powierzchni 21 stóp kwadratowych). 

Dla lepszego okazania, co się ściąga do odmiań, 
śprawionych ńa powierzchni metallów , przez u= 
derzanie zwyczayną iskrą elektryczną, potrzeba; 
zdaje się, wspomnieć tu o innych doświadczeniach 
Priestleja, nad skutkiem uderzeń mochnieyszych. 
Postrzegł on naguziku miedzianym polerowańym;, 
w mieyseu, gdzie go iskra dotknęła, plamę okra- 
gla, po którey powierzchhia metallu stopiła się 
i pokryła małemi dołkami, jak gdyby wczasie u- 
derzenia powstało mnóstwo pęcherzyków, i te po- 
pękały. Mieysce to okryte było warstą czarńe- 
go pyłu, który osiadł na częściach metallu nies 
tkniętych, Za pytkiem ze strony żewnętrzney; 
który palcem dawał się ścierać , postrżegano obrą= 
ezkę z małych dołków błyszczących, połączo= 
nych nawzajem, podobnych do tych, jakiemi śre= 
dek był pokryty. 
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Obrączka zewnętrzna i wewnętrzna przestrzeń, 
wedle Priestleja, tym są wyraźnieysze i forem- 
nieysze, im powierzchnia bateryi obszernieysza, 
a odległość mnieysza. Kilka butelek mocno nała- 
dowanych, sprawuje zawikłane skutki. 

Podobne fenomena do opisanych , postrzegane 
były nazłotey kopercie zegarka. Priestley mnie= 
mał, iż za użyciem metallów topiących się, i wię- 
kszey powierzchni elektryczney, otrzyma drugą o= 
brączkę żużlowatą. Udało mu się to wprawdzie z 
tabliczką cynową, którą wystawiał na iskrę bate- 
ryi elektryczney , mającey powierzchni około 40 
stóp kwadratowych ; a na kawałku mieszaniny, ła- 
two się topiącey , otrzymał trzy wyraźne pierście- 
nie, prawie w równey odsiebie odległości; stro- 
na jednak wewnętrzna pierwszego pierścienia była 
bardzo niewyraźna. Baterya miała powierzchni 
około 6o stóp kwadratowych (*). ZM. S. 
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Szczególnieyszy fenomen , obserwowany przez P. 
Clement Desormes, podczas nagłego wyptywania 
pary wodney, przez znaczny otwór (**). 


P. Clement Desormes doniósł _d. 4 grudnia 1826 
r. Paryzkiey Akademii nauk, że jeżeli para wo- 
dna , bardzo zgęszczona w kotle, wymyka się z nie- 
go pędem, przez znaczney wielkości otwór, zro- 


(*) Podobneż obserwacye pierwićy jeszcze robił P. Marum, 
o których wspomina między innewi Oersted, w trakta« 
cie: O sposobie, jakim się elektryczność rozchodzi (Geń- 
len’s Journ. 1506 V}. 292). 

(**) Bullet. d. scienc. technologiques. 1827. 
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biony w nakrywie kotła, tedy krążek płaski, umio- 
szczony w pewney od tego otworu odległości, 
silnie bywa odtrącony ; lecz jeżeli tenże krążek 
położony będzie na samym otworze tak, jak gdy- 
by go zamykał, wówczas, pomimo wymykania się pa- 
ry na wszystkie strony, i równego, jak pier- 
wićy, parcia jey na krążek, można go bez przy” 
trzymywania zostawić na mieyscu; gdyż nie tyl- 
ko, Że nie będzie podniesiony , ale nawet, gdyby 
zwrócono strumień pary ku ziemi, a tém samém 
nadano ciśnieniu pary spólny kierunek z działa- 
niem siły ciężkości, krążek bynaymniey nie od- 
padnie , lecz będzie wisiał przy otworze tak, iż 
z natężeniem ledwo go oderwać można. Podo- 
bnyż fenomen ma mieysce, gdy doświadczenie od- 
bywa się na prądzie wiatru, pędzącego z miechu: 

Tenże, obserwował jeszcze nader zaymujący, 
chociaż niedopiero odkryty fenomen: iż strumień 
bardzo gorącey i mocno zgęszczoney pary, Wy- 
chodzącey z kotła, zdaje się bydź wiatrem chło- 
dzącym, w porównaniu z drugim strumieniem pary; 
mającey dwa razy MSZĄ temperaturę, i20 razy 
rzadszey. 

Pierwszy z tych fenomenów P. Clement tak 
objaśnia. Jego zdaniem, strumień pary, mający 
wielką chyżość , nie odpycha krążka ruchomego 
leżącego na otworze, przez który para wypływa, 
"dla tego, iż między powierzchnią mieszczącą 0- 
twór a krążkiem , formuje się czczość , azatem 
mnieysze wywiera się parcie z kotła, niż jest ciśnie- 
nie na to mieysce atmosfery. Popiera on wielą 
„doświadczeniami, Że ta czczość istotnie formuje 
się w przestrzeni, służącey do wychodzenia pa- 
ry, podobnie jak w rurkach konicznych, zasto- 
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sowujących się do otworów, przez które wylewają 
się płyny ciekłe; i wnosi, że przedział między 
dwiema powierzchniami, kędy przechodzi para, 
jest doskonałym ostrokręgiem. W rzeczy samey, 
przedział ten formuje się z kół spółśrodkowych, 
których powierzchnie rosną w stosunki średnic; 
płyn zatóm sprężysty, przechodząc z kół mniey- 
szych, w większe , napełnia wzrastające stopniami 
przestrzenie, w których musi tak dalece osłabiać 
swą Spr ęŻystość, Że ta nareszcie uie może się równo< 
ważyć z ciśnieniem powietrza zewnętrznego. 


P. Clement uważa, iż teorya Daniela Bernul- 
lego, działania rurek, konicznych i walcowatych, 
przystosowanych do otworów, wylewających pły- 
ny, zupełnie się zgadza ż obserwowanym na pa- 
rze, widocznie nader dziwnym fenomenem; i Że 
| ten wielki Geometra ; niejako å priori go wytłu- 
imaczył. Chłód pochodzący od nazbyt zgęszezo- 
ney pary, w chwili jey rozrzadzania się w powie- 
irzu, co naypierwiey zobserwował Perkins ro- 
biąc doświadczenia z nową machiną parową wła- 
sbego wynalazku ,' zdaniem P. Clement jest rów- 
nie, jak wyżey opisany fenomen, skutkiem wiel- 
kiey prędkości, z jaką się para wymyka, a dla 
którey w powietrzu bardzo małą lub słabą ma 
sprężystość. Strumień wówczas formuje się jakby 
z pary o + lub ż rzadszey od powietrza almosfe- 
rycznego, a przeto nieprzechodzącey 50 lub 60 
stopni. Nadto jeszcze temperatura ta zniża się od 
przypływu powietrza na mieysce czczości: co spra” 
wnuje wietrzyk bardziey chłodny, niź gorący. Owoż 
dla czego strumień zgęszczoney pary nie piecze; 
kiedy przeciwnie strumień pary ie ZĘSZCZO= 
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ney , nie rozrzadza się w powietrzu i całóm swóm 
ciepłem doymuje. 

Na zasadzie tych uwag, P. Glement doradza 
niektóre udoskonalenia w klapach bezpieczeństwa 
przy kotłach parowych. Podług jego porady, należa- 
łoby im dawać wielką średnia. ażeby ohszerne 
przeyście parze otwierać mogły, a tém samém za- 
pobiegać niebezpiecznym skutkom nagłego a zbyt 
obfitego jey zbierania się, jakie czasem się zdarza, 
a które nieraz już straszliwego rozerwania kotła 
było przyczyną. K. 

Prosty Hydrometr syfonowy (*). 

WVystawmy sobie rurkę szklanną , z obustron 
otwartą i zgiętą tak, ażeby miała cztery równo- 
ległe załamania, z których dwa skrayne, obró- 
cone są końcami do góry, i w jednym kierunku. 
Nalawszy do tey rurki przez jeden otwór wody, 
a przez drugi jakiegokolwiek innego płynu, wów- 
czas w załamaniach środkowych zamknie się tym 
sposobem nieco powietrza, które nie dozwoli pły- 
nom połączyć się, i prąc na nie, utrzyma tyle tyl- 
ko w załamaniach skraynych , iż wysokości ich 
słupków , równoważących się z sobą, będą od- 
wrótnie proporcyonalne ich ciężkości gatunko- 
wey. Tym sposobem słupek żywego sróbra bę- 
dzie 1% razy mnieyszy w jednóm załamaniu, od 
słupka wody w drugićm: bo żywe srćbro 14 ra- 
zy cięższćm jest od wody. K. 

Dla czego proch nie zawsze się zapala od iskry 
elektryczney? (**) 

W doświadczeniach elektrycznych zdarza się, 


(*) Bullet. d. scienc. mathemat. 1827. 
(9) Tamże 1826. z 


że iskra bateryi elektryczney, lub tylko jedney bu- 
telki leydeyskiey, zapala proch czasem, a czasem zo- 
stawia go nietkniętym. P. Sżurgeon , fizyk angiel- 
ski odkrył, że to pochodzi jedynie od różnicy 
przepływania elektryczności, przez to ciało, któ- 
re prochem jest obsypane , i przez które elektry- 
czność działać na proch powinna. Przekonał się 
on, że w tym razie, kiedy się proch zapala, ele- 
ktryczność zawsze dłużey zostaje z nim w zelknię- 
ciu, aniżeli w razie przeciwnym; i że działa- 
nie jey można przyrównać do działania rozpalo- 
nego żelaza, które mniey więcey pali ciała, we- 
dle tego, jak z niemi króciey lub dłużey się sty- | 
ka. P. Sturgeon przepuszczał iskry elektryczne 
przez jedwab i bawełnę zmoczone , które były ob- 
sypane prochem, i za każdym razem proch się 
zapalał, nawet odiskierki małey butelki leydey- 
skiey. Zapalenia się nie było, kiedy używał gru- 
` bych nici , wodą napojonych ; lecz gdy z nich wy- 
cisnął część wody, wnet iskra proch zapalała. K. 


MINERALOGIA. 

O xLEYNOTACH, 
Księga Mohameda Ben- Manssura (+). 
Przekład N. A. Kumelskiego. 


P. Hammer (Józef) w dziele swojóm: Fundgru- 
ben des Orients (Cz. VI, ks. 2, str. 112) zawarł 
wiele wyciągów z księgi Mohameda Ben-Manssu- 
ra. Wybrane tu z nich celnieysze , spodziewamy 
się, Że będą ciekawemi dla wielu, tym bardziey, 
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iż dotychczas zbyt mało wiemy otym przedmio- 
cie z dzieł narodów wschodnich. Wszakże i te 
drobne wiadomości przekonywają , że na Wscho- 
dzie znane już były powiększey części szczegóły, 
które przypisujemy nowszym naszym odkryciom, 
Znajomość drogich kamieni przeszła zapewnie do 
nas ze WWschodu, wespół z temi przedmiotami zby» 
tku; dowodzi tego etymologia wielu ich nazwisk, 

Mahomed Ben-Manssur pisał dzieło swoje dla 
Sultana Nassara-Begadirchana , z pokolenia Abba- 
sow, w VII wieku Hegiry (XIII od Narodzenia 
Chrystusa). Dzieło jego składa się z dwóch ksiąg; 
w pierwszey są opisane drogie kamienie, w dru- 
giey, metalle. Do drogich kamieni policzone są per- 
ły i korale. 

Układ tego dzieła jest następujący: każda księ- 
ga dzielisię na części; każda część na cztery roz= 
działy, z których w pierwszym opisują się chara- 
ktery zewnętrzne; w drugim, mieysca znaydowa= 
nia się; w trzecim ceny; w ostatnim wewnętrzne 
siły ukryte, tak drogich kamieni, jak i metal- 
lów (1). Na czele dziełą znayduje się przemowa, 

1) Mermarid. Perła. Tu wyliczone są jey od- 
miany. g: 

2) Jakut (2) Szafir lub Hiacynt. Bywa czer= 
wony, żółty, czarny , biały , ziełony, koloru pa- 
wiego i niebieski; trafia się też i w kolorze dy= 
mowym. Niektóre z tych sześciu gatunków dzielą 
się JE ae wedle odcieni, na odmiany. Inni dzie- 


(a) Hammer przełożył tylko po dwa pierwsze rozdziały , 3 
każdey części księgi pierwszey. 

(2) Z wyrazu jakut, utworzone, zdaje się, zostały wyrazy 
hiacynt, Jacynt, nxoHm, Jakut jest bez wątpie» 
pie tém, czém unas szafir; dowodzą tego wyżey wye 

, 


łą tylko jakuż na: czerwony, ciemny, żółty, 
niebieski ibiały. Wszystkie rżnie kamienie, wy- 
jąwszy krwawnik (7) i dyament, którym nawet sam 
rznąć się daje. WW ogniu jakut czerwony (ruhin) 

bieleje, a po wydobyciu z ognia do pierwszego 
(znowu koloru powraca (3). Różni się od podo- 
bnych mu kamienitóm, Że je rysuje; większą ma 
od nich ciękość, i wytrzymuje ogień. Również i 
biały jakut (4) twardszym jest od kryształu górnego, 
do którego, niekiedy bywa podobnym. 

Jakt znayduje się na wyspie Saharanie, po- 
łożoney za Ceylanem, gdzie go wydobywają z gó- 
ry Sahun, we wszelkich odmianach kolorów. R. 
669 Hegiry (1270) odkryto kopalnią jakutów , na 
wschód wioski Tary, o pół dnia drogi od Kairu (5). 

3) Sernerjud (6) Szmaragd. Dzieli się podług ko- 
loru na siedm gatunków, a wedle czystości , na 


liczone charaktery tego kamienia, a osobliwie twar- 
dość. Ale jakoby nim krwawnik rysować nie można 
było, mylą się znawcy wschodni. Wszelako dziwić 
się należy, iż w owych już czasach , tak oobre mieli 
wyobrażenie o tych kleynotach, i nie odnosili ich do 
różnych rodzajów , ze względu na kolor, jakeśmy to 
czynili. 

(5) Podobnyż fenomen obserwował w czasach późnieyszych 
Brewster. Rubin, wystawiony na wolny ogień ;'przy= 
bierał kolor zielonawy; lecz stygnąc powoli, zrazu prze» 
chodził w brunatny , a potóm w czerwony, i nareszcie 
powracał do dawnieyszego koloru. Szafir zielony Ža- ` 
dney nie podlegał zmianie ; tylko w nìebieskawo-zie=/ 
lonym kolor nieco się stawał światleyszym; ale po 0- 
stygnieniu , znowu do pierwszego powracał stopnia» 

(3) Kamień ten uważać, zdaje się, należy za topaz biały; 
gdyż o topazie w żadnóm dziele wschodnićm nie ma 
wzmianki, lubo nie wątpliwie znany jest na Wschodzie. 

(5) Teraz nie wiemy gdzieby się w Egipcie. szafir znay» 
dował. 

(6) Ztąd oczywiście biorą początek nazwania: Szmaragd, 
Msywpygb, Emeraude, 
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światły i ciemny. Trawiasto-zićlony jest nayświa- 
tleyszy ze wszystkich. Semmerjud różni się od po- 
dobnych mu kamieni, jak np. od jaspisu , zielonego 
łału (spinelu), miny (szkła zielonego), blaskiem: 
Znaydują go w Egipcie (7), w studniach semmer- 
judowych, gdzie się wydobywa z talku i ziemi 
czerwoney, Znayduje się też w Hetschazie my- 
dlano - zielony semmerjud , który nawet zowie 
się arabskim. ` 

4) Seberdszed. Chryzolit, Wielu nie uważa go 
za osobny gatunek, ale tylko za odmianę sem- 
merjudu. Bywa ciemnego i światłego koloru. Znay= 
duje się w jednych kopalniach z semerjudem, i 
zdaje się, że jest uformowany z teyże substancyi, 
ale tylko mniey doskonałey. 

5) Ælmas. Dyament. Bywa siedmiu odmian, 
podług koloru., Na kowadle młotem rozbić się 
nie daje, owszem prędzey wgniata się w kowa- 
dło (8), Aby go skruszyć , obwijają w ołów, a 


(J) Caillaud niedawno odkrył w stepach Tebańskich , na. 
południe Kossiru, leżącego nad zatoką Arabską, dawnę 
te kopalnie szmaragdow , 0 których tylko hyło wia- 
domo z pism i podań Arabów. Znalazł ón je w górze 
Zaharach, gdy był wysłany ną szukanie ich od baszy 
Egiptu. Jeśli wierzyć możną jego sławom, błąkał się 
tam po różnych lochach , tak obszernych, że 460 lu- 
dzi mogłoby w nich pracować; 'znaydował liny , blo- 
ki, pochodnie , naczynia i inne rzeczy górnicze. W 
odkrytych przez siebie ruinach jakiegoś miasta, wi» 
dział świątynie starożytney egiptskiey igreckiey archi: 
tektury, świadczącey, że zasięgały naymniey lat 1000. 
Odkrycie to nauczyłoby nas (gdyby wędrownik nag prze- 
konał. że kamienie , które widział istotnie były szma- 
ragdami. a nie beryllem lub flnsspatem) zkąd Grecy 
i Rzymianie dostawali szmąragdu. Ruppel także mie- 
ni górę Zabąrak, leżącą na południe Kossira, łożyskierą 
szmaragdów egiptskich. 0 

(8) Równie bajeczne opisanie dyamentu znaydujemy w Pli» 
niuszu. Powiada on, mówiąe o jego nadzwyczayncy 
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po uderzeniu rozbija się. WW Indyach wywóz elma- 
sow za granicę był przedtćm zabroniony. Odkry- 
wają je we wschodnich częściach Indyy, a niektó- 
rych zdaniem, w kopalniach jakutu. i 

6) Aynoł-hurr. Kocie oko. Jestto błyszczący 
przeźroczysty, świeży kamień, który patrzącemu 
nań wydaje się podobnym do kociego oka. Świa- 
tły, promienisty punkt obraca się dokoła, obraca- 
jąc kamień, i miga kiedy światło nań pada. Roz- 
biwszy jeden z tych kamieni, w każdym będzie u- 
łamku podobnyż punkt promienisty, 

Aynot-hurr , jak twierdzą, znayduje się w ko- 
palniach jakutu, 1 zdaje się bydź z teyże samey ufor- 
mowanym materyi (9). 

7) Zai. Spinel (10), Bywa czerwony, żółty, 
fioletowy i zielony. Czasem jedna połowa ma ko- 
lor zielony, a druga czerwony. Odmiany jego ko- 
lorów bardzo są rozliczne , tak, iż naybiegleysi 


twardości; ,, Dyament tak dalece opiera się uderzeniu, 
„iż prędzey pęknie młot i kowadło, aniżeli się on 
» pokruszy.”” (Hist, nat. LXXXVII str. 4). 

9) Wszystkie charaktery, a osobliwie wspomniane tu 
mieysce znaydowania się Ayno/-hurru, każą się dumy- 
ślać, że to jest nasz szafir asteryowy; bo promienista 
plamka, o którey autor namienia, podobnieyszym go 
czyni do tego Bzafiru, niż do kociego oka, 

(10) Zdaje się, że u narodów wschodnich, pod nazwis- 
kiem fału, rozumiano nie sam tylko spinel , ale razem 
cyrkon i turmalin; bo wszystkie te kamienie znaydu- 
ją się na VVschodzie, w jednóm itemże mieyscu. Nie 
masz wątpliwości, że narody te znały cyrkon i tur- 
malin, ale dla czegoż pie odróżniały go od spinelu in- 
nemi nazwiskami ? Cyrkon też z trudnością polor przyy- 
muje , chociaż mie tak bardzo , jak spinel; do szlifowa- 
nia go częstokroć użyć potrzeba kwasu siarczanego, 
Godną jest rzeczą uwagi, że na Wschodzie zastępują 
ten środek szlifierski markazytem (pirytem zbitym, mo- 
cno-błyszczącym), z którego się ten kwas wyrabia. To 
zaś, co twierdzą o znaydowaniu się łałow dwu-kolo- 
rowych, których jedną połowa jest zielona, a druga 
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ogranalu i zafarbowanego kryształu górnego. Ale 
różnica między niemi zasadza się na większey twar- 
dości łału. Nie dodaje się mu przymiotnik Fedach- 
szański: bo gdzie go wykopują, tam też przedają. 
Kamień ten z wielką trudnością przyymuje polor, 
i długo nie dawałsię obrabiać , póki nie użyto w 
tym celu złotego markazytu (Zrbendsze). Za ka- 
łifatu Abbasydów, rozpadła się od trzęsienia ziemi 
góra w Śzalłanie, i odkryto łał, w białey macicy. 

W kopalniach znaydowano wprzódy łał czer- 
wony, a potóm odkryto żółty. 

8) Firuze (11). Turkus. Wywożą go z Niszaburu 
Chazanu y Iraku, Kermanu i Ghowarezmu. Po- 
chodzący z Niszaburu jest naywyżey ceniony, dla 
swey twardości i trwałego koloru. Firuze jaśniey- ' 
szym lub ciemnieyszym się okazuje, wedle pogody, 
Jedna jego odmianaprzybiera od oleyku prześlicz- 
ny kolor, ale go prędko znowu traci (12); Po nieja- 
kim czasie,gdy kamień ten dobędą z ziemi, gatunku- 
ją go nastary inowy. Nowy, kolor swóy zmienia. 

Firuze miewa różne nazwiska, od mieysc z któ- 
rych pochodzi, Naywięcey go się znayduje w Ni= 
szaburze. 

-9) Pasehir. Bezoar (13). Dzieli się na zwierzę- 
ey i kopalny. Ostatni bywa: żółty, zielony, ko- 


czerwona , może się tylko odnosić do turmolinu: bo ze 
wszystkich kleynotów, wnim jednym tylko charakter 
ten postrzeżono. 

(11) l tu także wielkie podobieństwo z nazwaniem rossyyskićm 
6u proza. 

(12) Turkus w użyciu prędko blask swóy traci, dla tego 
też i u nas, przywracają mu go , przez nasmąrowanie 
oleykiem migdałowym. 

(23) Firuze. i Bezoar widocznie są nie czóm innćm , jak 


-s 205 Saa 


loru pyłu (?), pstry jak jaszczurki ¿i biały ze zło- 
temi kropkami. Robią z niego szachy, trzonki do 
nożów , i t.d. Bezoar zielony czernieje w ogniu, 
ale się nie pali; przeciwnie zaś dzieje się z bezo- 
arem źwierzęcym. Ļubo go często fałszują; pra- 
wdziwy atoli rozeznać można po tém, Że się nie 
pali, nie ma brunatnawego koloru i plam, i że 
za potarciem biało farbuje. Bezoar prawdziwy 
dobywa się w Indyyach i Chinach, oraz mię- 
dzy Mossułem a Dźesirey-ben-omerem. Bezoar 
źwierzęcy ma sięznaydować w Chinach i na pogra- 
miczu Persyi, 

10) Akik. Krwawnik. Dzieli się na siedm ga- 
tunków: wątrobowo-czerwony, różowy, żółty, 
biały, czarny, niebieski i dwufarbny. Chociaż 
jestto twardy kamień, wyrzynają jednak na nim 
pieczątki: znayduje się w Jemenie (w Arabii), tu- 
dzież na granicach Indyy, Rumu i niedaleko Bassry 
(w południowey części Mezopotamii). l 

11) O kamieniach podobnych do jakutu. 

a) Benefsz (fioletowy ?) bywa czerwony, czy- 
sty, światły, przeźroczysty. Wewszystkiém po- 
dobny jest do jakutu, tak, że nawlekłszyje razem 
ma nić jednę, nayłepszy znawca ledwo je rozró- 
Źnić potrafi. Wszystkie odmiany bezefszu zbli- 
Żają się do łału, ale więcey są błękitnawe. 

b) Zidszade. Granat. Jestto kamień czerwony, 
 jasney wody. Od jakutu różni się nie tylko 


naszym turkusem. Co do pierwszego , potwierdza to 
jego mieysce znaydowania się, o któróm wspomniano; 
ale i drugi, bez wabania się, można policzyć do tur- 
kusu. Podział dezooru na źwierzęcy i kopalny. odpo- 
wiąda podziałowi naszemu na s/ary i nowy kamień, 
którym odróżniamy turkus prawdziwy, od turkusu, u- 
formowanego z-zębów źwierzęcych , zafarbowanych nięś 
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ranieyszą wagą, ale itóm, że jest ciepleyszy (14). 

c) Madendsz albo Madebendsz (15). Kamień 
ten czerwony, ma blizkie podobieństwo do bidsza- 
dy (granatu), ale więcey wpada w kolor czarny, 
i jest lżeyszy. Nie przyymuje blasku, póki ze 
spodu nie będzie wyżłobiony (16). 

Benefsz dobywają z kopalni lału , bidszade i 
madendsz w Bedachszanie , a ztamtąd przewożą 
do Kaszemiru, oddalonego o dwadzieścia dni dro- 
gi. Ztądto pochodzi fałszywe mniemanie, jakoby 
kamienie te dobywano w blizkości rzeczonego mia- 
sta. JBidszade , wydobyty z ziemi, jest ciemny i 
bez wody; ale w szlifowaniu nabiera blasku i prze- 
źroczystości. 
| 12) Dszesi. Onix. Bywa biały, czarny , czer- 
wony i różno-farbny. Bakrawi, jedna z pomię- 
dzy jego odmian, matrzy warsty, z których pier- 
wsza czerwona przeźroczysta, druga biała cie- 
mna, trzecią światła, jak kryształ. Habeszi, dru- 


dokwasami metallicznemi. Persowie i teraz nazywają 
jeden gatunek turkusu (Kalait Fischara. Essaisuz la 
Turquoise et sur Całaite. Moscou . 1818) bizurą. ‘To 
podobieństwo nazwisk , mówi za wnioskiem o tożsamo- 
ści kamieni. 

(14) Teraz nawet rozróżniają niektóre kleynoty , tak po- 
między sobą , jak i od fałszowanych , różną tempera- 
turą, jaką okazują w dotknięciu , znaydując się w je- 
dnóm mieyscu. Zasadza się to na rozmaitey sposobno- 
ści ciał do przyymowania cieplika. 

(15) Jakkolwiek jest ciemne opisanie tych trzech kamieni 
(a,b, c) można jednak ztąd wnosić , że dwa ostatnie 
są granatami odmiennych kolorów. Przez benefsz zaś 
należy, zdaje się, rozumieć: rubin-spinel; gdyż i u nas 
należał do jednego gatunku z prawdziwym rubinem 
(szafirem czerwonym); a kleynotnicy dotychczas bio- 
rą je częstokroć za jedno. Rubin-spinel doskonale czy- 
sty, równą ma cenę z rubinem wschodnim. 

(16) Aby podwyższyć kolor granatów ciemnych y i teraz 
ze spodu robią dołek, a postać taka zowie się skorup- 
ką granatową. $ 
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ga odmiana tego kamienia, skada się takoż ze trzech 
warst: dwóch ciemnych pobocznych , a w środku 
białey. Dszesi jest naytwardszy kamień po elma- 
sie (dyamencie) i jakucie, a ma tęż wagę, co i akik. 
Jedne dszesi są w pasy, drugie bez pasów, u in- 
nych pasy te są przerywane tak , że osobliwsze 
wystawują widoki. 

Chociaż dszesi po wielu znayduje się miey- 
scach, za naydroższy atoli poczytują, dobywany w 
Chinach i Arabii. 

13) Mahnit. Magnes. Cztéry są jego gatunki: 
Żelazny, inaczey zwany złodziejem żelaza ; złoty, 
srebrny i ołowiany (17). 

14) Senbad. Korund. Jestto kamień twardy, 
Żelazo i stal polerujący. T wardością rozróżnia się 
między wszystkiemi, podobnemi do niego kamie- 
niami; gdyż ta przybliża się do twardości elmasu, 
który sam tylko rznąć go może. Senbad bywa 
koloru czerwonawego i niebieskawego (18). 

Dobywają go po wielu mieyscach , jako to: w 
Indyach, Zanguebarze, Siwasie, Kermanie, Nubii 
i Etyopii. 

15) Dene. Malachit. Kamień. zielono-grynszpa- 
nowy, czerwono i czarno nakrapiany. Zapewnia- 
ją, że w Turkestanie znayduje się dene, z koloru 
podobny do czerwonego jakutu (19). Dzieli się 

è ; i 


(17) Irudno rozwiązać tę zagadkę. Cała Earopa i wszy- 
stek świat uczony, jeden tylko zna magnes, jako szcze- 
gólną rudę żelazną. 

(18) Wnosząc z twardości, senbad nie czóm innćm jest, 
jak tylko naszym korundem, lub spatem dyamentowym. 
Dotąd się jeszcze używają one w proszku i kawałkach, 
do rozcineania i polerowania twardszych kleynotów. 

(29) Przez malachit czerwony wschodnich narodów, nale- 
ży, zdaje się, rozumieć, albo miedz czerwoną, albo teź 
eeglastą. 
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na pięć odmian.  Nasmarowany olejem, wię- 
kszego blasku nabiera. Przez czas i użycie pię- 
kność swą utraca. Podobnie jak firuze (turkusy 
świetleje i ciemnieje wedle pogody.  Rozciera- 
ny z olejem isodą przeistacza się w miedź czystą. 

Dobywają go w górach Maurytanii, w Kerma- 
nie, Haskeraku , 'Furkestanie i Arabii (w jaskini 
Bani-Salem). NAA 

16) £adsziwerd. Kamień lazurowy. Cztćry są 
jego odmiany. Bedachszański, dzieli się na nakra- 
piany złotem i nie nakrapiany. £adsziwerd w 
proszku, rzucony na ogień, wydaje dym rozmaity. 

Naycelnieysza jego kopalnia leży w górze lazu- 
rowey, w Szatłanie, niedaleko Bedachszanu. Do- 
bywają go także w Gwuzyi, niedaleko Kermanu, ` 
i winnych mieyscach. 

17) Befejed. Korale. 

18) Jaszeb, ałbo Vassb. Jaspis: (20). Odmian 
jego jest pięć: biała światła, biało-żółta, ciermno-zie- 
lona i popielata. W Chinach robią jaspis fałszywy; 
który się różni od prawdziwego zapachem dymu. 

Dwie jego są kopalnie w Chinach , z których: 
jedna, zwana Ak*Kasz, dostarcza. jaspisu światłe- 
go, a druga, Kut-Kasz, ciemnego. Znayduje się 
też w Kaszgarze, w Kermanie i Arabii. 

19) Pellor. Kryształ górny. Jestto kamień je- , 
den z napięknieyszych, nayczystszy i nayświatley- 
szy pomiędzy kleynotami. Miewa poczęści ko- 
lor światły i czysty , a po Części ciemny, żółtawy. 
Można go topić, jak szkło, i farbować na podo- 
bieństwo jakutu , łału i semerjudu. Abu. Rihanz 


(20) Nazwiska jaspis, gmuma, bardzo są zbliżone do næ- 
zwania wschodniego jaszeb. 
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twierdzi, zasadzając się na zapewnieniu tych, któ- 
rzy się wudnią obrabianiem kleynotów, że w bel- 
łorze często bywają osadzone wewnątrz drzewka, 
mech, trawy. Widział nawet sam dwa bellory, z 
których jeden miat w sobie gałązkę zieloną, a dru- 
gi kwiatek hiacyntu (21). 

Bellor znayduje się w Indyach, Turkestanie, 
Europie, Arabii, w Chinach , Armenii i na gra- 
nicach Mohribu (Maurytanii. Wielu przenosi 
bellory arabskie nad indyyskie; wayniższą ma ce- 
nę armeński. 

20) Dszemed. Ametyst. Więcey ma kolorów 
od tęczy. Arabowie bardzo wysoce go cenią, i przy- 
ozdabiają nim broń swoję. 

Dobywają go w okolicach wioski Safwy, o trzy 
dni drogi od Medyny. Wino nie upaja tego, kto 
je pije z naczynia dszemedowego (22). 

Do poznawania wielkości i wagi kleynotów, u- 
żywają sposobu następującego: napełnia się wodą 
naczynie, i wrzucają się do niey kłeynoty; ilość 
wody, wyciekłey z naczynia po każdym kamieniu, 
służy do oznaczania obu pomienionych charakterów, 

RR i 
O RUDACH ŻELAZNYCH, 
odkrytych i sledzonych w Gubernii Wileńskiey pod 
Popielanami i w innych mieyscach (*). 


W Dzienniku Wileńskim przeszło-rocznym w 
oddziale Umiejętności i Sztuk, na stronie 246, umie- 
szczone było opisanie geognostyczne guberniy Wi- 
leńskiey i Grodzieńskiey, przez PP. Ober-Berg- 
hauptmana Królestwa Polskiego, U/mana, i Ober- 


(21) Zapewnie to był azbest, promieniec, lub chloryt; bo 
te często znaydują się wewnątrz kryształu górnego , 
w postaciach gałązek, mchów i trawy. 

(22) Urojoną tę własność, jakoby ametyst, noszony w pier- 
ścieniach zabezpieczał od upijania się. przypisywano mu 
nawet w poźnieyszych czasach. Wierzył też temu A- 
rystoteles, a Plinijusz także 6 tém namienia, 


() Topas Źiypuaa». N. 1. 1828. 
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Hittenferwaltera, F/'ansowicza, ktorzy je zwiedzili 
wcelu odkrycia śladow soli skalistey, i 

W opisaniu tém namieniono,że po różnych miey- 
scachGubernii Wileńskiey, odkryto rudy,składają- 
ce się z żelaza brunalnego i gliniastego. 

Komitet Uczony do przedmiotów górniczych i 
solnych, zważając, że Gubernije Litewskie wielki 
cierpią niedostatek żelaza,nie mając zgoła fabryk że- 
laznych, za rzecz pożyteczną uznał zwiedzenie po- 
mienionych mieysc w tym celu, azali obfitość rud 
żelaznych i zamożność ich w metall, nie nastręczą 
sposobności, przy innych okolicznościach przyja- 
źnych, do zaprowadzenia tam dymarek i kuźnie. 

Projekt ten Uczonego Komitetu, z potwierdze- 
nia P. Ministra Skarbu, poruczony został do usku- 
tecznienia Hitienferwalterowi Kuzowi, który z po- 
mocą narzędzi górniczych,śledził formacyą żelaza w 
powiecie Szawelskim, około wiosek: Popielan, Ru- 
dików, Homian i Augustowców, w przestrzeni wię- 
cey 10 wiorst. Z rozciągłości skał i ich pokłado- 
wania P. Kun wnosi, że formacya rudy żelazney 
znayduje się i w Gubernii Kurlandzkiey; a towa- 
rzyszy jey wszędzie formacya ziemi ałunowey. Do 
wytapiania rud żelaznych, odkryty został w blizko- 
„ści kamień wąpienny podostatkiem. 

Z prób, odbytych w połączonćm laboratoryum 
Departamentu spraw Górniczych i Solnych i Kor- 
pusu górniczego kadetów, rudy Żelazne zawierają 
w sobie metallu 10 do 15, 20 i 27 części na 100; 
ziemia zaś ałunowa okazała się niezasługującą na 
podeymowanie. l | 

Dla szczupłego stosunku metallu w rudach że- 
laznych, Rząd nie skłonił się do zaprowadzenia 
tam dymarek ikuźnic; lecz może przedsiębierstwo 
kapitalistów prywatnych, przez wzgląd na mno- 
gość rud, odkrytych i sledzonych pod Popielana- 
mi i w innych mieyscach, oraz na niedostatek w 
tamtych okolicach Żelaza, potrafi korzystać z te- 
go odkrycia , i obrócić je na swóy, jako też prze- 
mysłu narodowego pożytek. M. 


N 


